
(
- Od kogo najlepiej pożyczać pieniądze?

- Od pesymistów, bo oni i tak nie wierzą, że im się odda.

(
W pociągu pasażer podrywa piękną dziewczynę:

- Mam trzy samochody, willę w górach, druga nad morzem, stadninę koni.

- Dobrze się panu powodzi, panie Grimm.

- Ależ ja nie nazywam się Grimm!

- Nie? A takie piękne bajki pan opowiada…

(
- Stefan, czy ty musisz jeść wszystko, co twoja żona ugotuje? – pyta Kowalski Nowaka.

- Żeby tylko jeść. Ja to jeszcze muszę pochwalić!

(
- Już wiem, co tak śmiesznie piszczy w moim nowym samochodzie – odpowiada Kowalski Nowakowi.
- No co? - Moje nowe buty!

(
Żona telefonuje do przyjaciela męża:
- Jest u ciebie mój stary?

- Jest już trzeci dzień.

- W takim razie domyślasz się, po co dzwonie?

- Jasne, śmieci trzeba wynieść!

(
- Eh, te rodzinne wizyty – wzdycha Kowalski do Nowaka.

- Odwiozłem dziś teściową na dworzec. Pojutrze odjeżdża.

(
Córka do ojca: - Tato, to ja mogę w końcu iść na tę dyskotekę?

- A dlaczego by nie?

- Bo wczoraj mi zabroniłeś.

- W takim razie nie możesz!

(
- Pomyśleć sąsiadko, że wasz Maniuś dzisiaj się żeni! A jeszcze wczoraj raczkował na podwórku, taplał się w kałużach, gaworzył…

- Co się pani czepia, wieczór kawalerski miał!

(
(
Policjant zatrzymuje samochód i pyta kierowcę:
- Znak pan widział? - Tak, panie władzo.

Policjant uśmiecha się z dumą: - To mój synek namalował.

(
Urzędnik do interesanta: - Codziennie panu mówię, żeby przyszedł pan jutro, a pan codziennie przychodzi dzisiaj!

(
Kowalski ze współczuciem patrzy, jak jego sąsiad męczy się w ogródku.

- Ja w tym roku miałem niesamowite szczęście – mówi. – Nasiona nie wykiełkowały,                          a wszystkie sadzonki przemarzły.

(
Bardzo pan ostatnio schudł – martwi się lekarz o pacjenta.

- To pana wina, panie doktorze.

- Dlaczego moja?

- Bo to pan zalecił mojej żonie dietę…

(
Strażnik więzienny wchodzi do jednej z cel        i widzi, że kraty w oknach są wyłamane.
- Dlaczego to zrobiłeś? – pyta więźnia.

- Bo było strasznie gorąco!

(
Roztargniony profesor oznajmia radośnie żonie:

- Zostawiłem w mieście parasol!

- To z czego się tak cieszysz?

- Bo pamiętam, gdzie go zostawiłem!

(
Mąż skarży się żonie: - Już 17 lat cokolwiek bym powiedział, ty mnie zawsze musisz poprawić. - Od 18 lat.

(
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